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( Telegram y S low  a Polsldego).

Ył ied fń ,  28 listopada. Urzędowa 
W im Sr Zbituntj przyniosła dziś w nad- 
zwyczajnem w ydairu  następujące odrę­
czne pismo c e sa rz a ;

KocLany Lr B a d e n i!
I f t  Ił Czuję się zniewolony zarządzić od­

roczenie H ady państw a na czas n ieogra­
niczony.

Pranciszek Józef 111. p.
Badem m. p.

W ied ń, 28 listopada. Pojawiło się 
właśnie drugie nadzwyczajue wydanie 
li i 'ner Zeiiurig, zawierające następujące 

og łoszen ie :
Najjaśniejszy Pan przyjąć raczył 

najlaskawiej doręczoną mu dziś przez 
Lr. Badeniego dymisyę całego gabinetu 
i polecił najłaskawiej ministrowi Gau- 
tscLowi utworzenie nowego gabinetu.

W i e d e ń  , 29 Iis opada.

Z )  K o ło  p o łu d n ia  dow iedz ia ł  się W iedeń ,  
że R a d a  p a ń s tw a ,  na cz as  n ieog ran iczony  od- 
lo r -zona ;  wkoło trzeciej- źe ce sa rz  p rzy ją ł  dv- 
m is ję  g ab in e tu  hr B aden iego  o raz  poruczył 
ba ronow i G au tsch o w i ,  s fo rm ow an ie  now ego 
gabinetu.

R ano  je szc ze  by ło  s tanow isko  hr .  B a d e ­
niego b a rd z o  silne, m im o p o d a n ia  się do dy ­
m is j i .  w p a rę  godzin  było po w szys tk iem

U s ta ła  ła s k a  m o n a rsz a ,  za u fan ia  p a r la ­
m e n ta rn eg o  d aw n o  nie by ło  i skończy ły  się 
r zą d y  gab ine tu ,  k tó re m u  tow arzyszy ły  gorące 
byczenia  kra_u przy pqw stan iu .

R rzyszedł w chwili,  gdv d ługiem i la tam i 
w służbie  p ań s tw a ,  długą f o l i ty cz n ą  p racą ,  ro ­
zu m em  o l ia rn o śc ią  bez g ran ic ,  kra j zd o b y ł  s o ­
bie pow abne , za sz czy tn e  s tanow ię  ko u K orony , 
w m onarch i i  s ta ł  się je d n y m  z g łó w n y ch  fila­
rów' p a ń s tw a ;  odchodzi,  zo s taw ia jąc  P o lak ó w  
w A isfryi w b.irdao t ru d u e m  poł żnnn i ,  o t o ­
czonych  ze w szą d  wrogam i, co zieją indem  n i e ­
naw iśc i

Nie m o m e n t  n a  ro zp a m ię ty w a n ia  tej ka r -  
5 dziejów  naszych  p o d z b io ro w y c h ,  k tóca m o ­

gła n a leżeć  do najśw ie ln ie iszych  w nasze j 
dzielnicy, a p rzyn ios ła  tyle zaw odów  i s k o ń ­
czy ła  «ię n ie fo r tunn ie .

Nie pora m ów ić  dziś, co pójdzie n a  ra  
c, u n t k  dziejowego cb a c s u  A uslry i,  a co na  
l a c h u n e k  b łędów  lu Izkicb. Z anos i ło  się na  
św ie tn ą  dobę. N adzieje  były ogrom ne. K to  
wie, czy os ta teczny  rachun i-k  k ra ju  zb ilansu je  
się bez. s t r a t  N abytków nie było żadnycb ,  
i iz jb y ło  c h y b a  rńena%viści do nas.

P o w o d z en ia  n ie  m ia ł  ten  rzą d  bardzo  
dużo. P rzyn iós ł  d o b rą  wolę, chc ia ł  usłużyć 
kor  nie, p ań s tw u ,  k ra jo w i m ia ł  p racow ito ść ,  
od d an ie  się n iezw ykłe  B rak ło  m u  z n a jo m o ­
ści s to s u n k ó w  c e n tra ln y c h ,  n a ro dow ych ,  p o l i ­
tyczny ' h, p a r la m e n ta rn e g o  i pa r ty jnego  życia 
P i a g n ą ł  s ta ć  ponad  s t ro n n ic tw am i ,  n ie za w i 
sły  od w szelak .ch  konste lacy j p o l i tycznych ,  
p a r la m en ta rn y m i,  ja k  za pow iedz iano  d n ia  22 
paźdz ie rn ika  1.895, że chce  pruw adz .ć ,  ale 
nie być p row adzonym . Nic ucinał być je d n ak  
sa m o w ład n y m , w a h a ł  się  m iędzy  par tyam i,  
sk o ń c zy ł  na  za leżnośc i  p rzesadne j od jednej 
frakcyj

o ry w a ł  się n a  w szystko , kończy ł zaś  
mało. P er  w a ł  się n a  sp raw ę  w ieczystego 
sp o ru  czesko -n iem ieck iego  n iedość  p rzy g o to ­
w any. Na niej ugrzązł,  j a k  tylu poprzedn ików .

a r la m an ta rn eg o  r zą d u  nie ro zu m ia ł ,  s to ­
sunku  do s tronnic tw ’ Łafcże. Nie był s z c z ę ­
śliwym w sposob ie  u t r z y m a n ia  s to su n k u  do 
A oła polskiego. Z os taw i ł  jc  w d ileko t r u ­
dnie jszych  s to sunkach .

W skazyw a liśm y  n ie ra z  n a  błędy, na  po 
wody om yłek . W  u s ta tn ic h  cz a s a c h  p ię trzyły  
się b  ęJy  n ies łychan ie .  Z  bo leścią  sy gna l izo ­
w aliśm y n ie raz  e tapy , po k tó rych  schodził ,  a 
racze j  spada ł  z wysokości.  D a w n o  s trac i l i śm y  
w ia rę  w m ożliwość po w o d ze n ia  tego rządu ,  a 
zaczę l iśm y  obaw iać  się, by K oło  polskie i Po 
lacy w niepowodz.eniach gab ine tu  sz w a n k u  
nie poniesii,  co śc iąga ło  r a  nas  ciężkie za rzu ty  
i u e e h ę e :  P ragnę l iśm y  n a re sz c ie  jak iegoś
p o w o d ze n ia  dla mego, żeby  mogl o d pjsć  z h o ­
no rem .

O s ta tn ie  błędy, p o p ch n ięc ie  p raw icy ,  K o ­
ła  polskiego w lex T Z k e n h a y n  zgubiły rząd ,  
w y w ołu jąc  zw yc ięs tw o  radyka lizm u,  tryum fy  
ulicy, śc iąga jąc  n a  P o laków  n ie z a s łu żo n e  
odium.

O lb rzy m ie  t ru d n o śc i  A u s t ry i  p rzechodzi ły  
( m ia rę  zdolnośc i  hr.  b aden iego .  C huć chc ia ł,  

na leżyc ie  n ie podo ła ł  zadan iom .
K oło  polskie  z upadk iem  g ab in e tu  o d z y ­

sku je  sw ą  sw o b o aę ,  d la  tego u w a ż a ć  m usi 
ten  koniec, choc iaż  n ie  wesoły, za  wyzwolenie 
z fa łszyw ego po ł lżenia.

W ra żen ie  dyiUiSyi w koławih parlamentar­
nych.

W Izb ie  posłów , gdzie o b ra d o w a ła  w czo-  
ra  kom isya  b u d ż e to w a  a u s t r i a c k ie j  delegacyi,  
sp raw ił;  w ieść  o d y m is j i  gab ine tu  w ra ż e a ie  
ogrom nej nie .podzianiu, pon iew aż  n a w e t  w kn- 
fach  zbliżonych do r z ą d u  i hr. B aden iego  n i ­
k o m u  n e było  m c  w iadom o o is to tnym  o b ro ­
cie rzeczy.

K o ł o  p o l s k i e ,  k tó re  dziś odbyw ało  
posiedzenie ,  od roczy ło  je ,  z a p o w ia d a ją c  dalszy  
ciąg n a  ju tro ,  n i k o mu  bow iem  w Kole przez 
myśl n ie p -z e s z ło ,  że g a b in e t  p rz e s ta ł  ju ż  
fu n k c jo n o w a ć .

N ade r  p rz y je m n ą  była n ie sp o d z ia n k a  dla 
posłów n i e m i e c k i c h .

N a to m ias t  posłow ie  c z e s c y  i p o ł d n i o -  
w o - s ł o w i a ń s c y  okazu  ą  wielkie p r z y g n ę ­
bienie.

P rz e d  dymisyą.

O w y p ad k a ch  z o s ta tn ic h  godzin d onoszą  
n a m ,  co n as tęp u je  ;

A u d y e n c y a ,  n a  k tórej lir. B a d e n i  był 
w sobotę  w ieczorom  u cesa rz a ,  t r w a ła  20 
m inu t .

W czora j  (w n ie d z ie lę )  p rz e d p o łu d n iem  
p rzy ją ł  c e sa rz  n a  audyency i  m in is t ra  sp ra w  
zag ran icznych  hr. G o ł u c h  o w s k t e g o ,  po­
t em hr.  B a d e n i e g o  i hr .  B a t i f f y ’ e g o .

P rz e d te m  odby ła  się  r a d a  g ab in e to w a .  
P rz e d m io te m  jej było tylko po d p isa n ie  p o d a ­
ni > o dymisyę, k tó re  hr. B aden i  w rę cz y ł  c e ­
sa rzow i

O dpow iedź  n a  to  podan ie ,  w słow ach , 
p e łn y ch  uzn a n ia ,  d o ręczono  o godzinie 2 p o ­
po łudn iu  pzazyden tow i m in is trów , który  n a ­
tychm ias t  k az a ł  j ą  ogłosić pub l iczn ie .

Zwołanie parlamentu.

W  Izb ie  pos łów  opow iada ją ,  że najb liższe 
posiedzen ie  m a  odbyć  się m iędzy 8 a  10 g r u ­
dnia.

Nowy rzą d  sp o d z iew a  się, iż do  tej po ry  
u d a  m u  się do p ro w a d z ić  do w y jaśn ien ia  sy- 
tuacyi.

J a k  s łychać,  a k -y a  wr ty m  cciii m a  uie- 
b a w e m  ro zp o c ząć  się. Br. G a u ts c h  zap ros i  
przew odn ic zą cy c h  w szys ik icn  k lubów  i po d o ­
bn ie  jak  swego czasu  h r .  K ie lm ansegg ,  z a ­
ż ą d a  od n ich  u ch w a len i  i  b udże tu ,  o raz  sz y b ­
kiego za ła tw ie n ia  p r o w G o r y u m  ugodowego.

A by uzyskać  przyzw olen ie  w szys tk ich  
s tronn ic tw ,  z w yją tk iem  S c h o e n e r e r y a n jw  i 
socyaluych  dem o k ra tó w ,  bę iz:o w niosek  posła  
F  a  1 k e n h a y n a  co do zmiaDy regu lam inu  
u w a ż a n y  za  niebyły, a  ca łe  p rez y d y u m  
Izb y  zo s tan ie  sk łon ione  do u s tąp ien ia ,  p o cz em  
m a  byc na now o  o b ra n y  p rez y d en te m  K a t h -  
r e i n .  P ie rw sz y m  w ic e p re z y d e n te m  m a z a a ć  
k to ś  z g ro n a  posłów  p-J-k ich ,  d rug im  P d  u 
z cz łonków  w iern o k o n s ty tu c 5 jn e j  w ielkiej 
w łasnośc i .

INiowy gabinet.

Nowy p rez y d en t  m in is trów  bv. G a u is c h  
n ie  k o n fe ro w a ł  w ciągu  d m a  w czora jszego  
z ż a d n ą  z p o l i ty e z n jc h  osob is tośc i  — prze to  
wszelkie pogłoski o sk ład  ;ie now ego gab ine tu  
s ą  p rzedw cze  me. P o m im o  to m o ż n a  ju ż  dziś 
powiedzieć, że g 'b i n e t  ten  będz ie  tak  zw a 
n ym  g a b i n e t e m  i r z ę d n i c z y m ,  w k tó ­
ry m  z d o ty c hczasow ych  cz łonków , obok  br. 
G au tsch a ,  p o zo s tan ą  tylko hr.  W e l s e r s -  
h e i m b ,  ja k o  m in is te r  ob rony  k ra jow ej i f e ld ­
m a rs z a łe k  po ruczn ik  G u t t e n b e r g ,  m in i­
s te r  kolejowy. Do k ie ro w a n ia  innem i m in i­
s t e r s tw a m i ,  p rócz  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  
k tó re  — ja k  s łychać  — m a ob jąć  ob ec n y  
n a m ies tn ik  Btyryi, m ark iz  B a c ą u e h o m  — 
m a ją  być pow ołan i szefow ie  sekcyjni.

W  k aż d y m  ra z ,e  z /ożem e n o w eg o  gabi 
n e tu  n as tąp i  w  n a jk r i t s z y m  czasie, og łosze­
nie zaś  tego sk ła d u  n a s tą p i  najpóźnie j w e 
środę.

N. b. u s tępu je  także  m in is te r  d la  G ali-  
cyi dr. I t i t t n e r .  Na jego m ie j ic e  będzie 
później pow ołany do now eg i g ib u ie lu  inny  
po lsk i m in is te r  bez  teki

Nowy prezydent g binetu.

P a w e ł  br. G a u t s c h  v. F ra u k e n ih u r r a ,  
k tó rem u  cesa rz  p o w ierzy ł  w czora j  u tw orzen ie  
nowego gab ine tu ,  j e s t  cz łow iek iem  w sile 
wieku, u ro l -ń ł  się b iwiam dn ia  21 iutego 
1851 r. we W iedn iu ,  g i z i e  jego ojc iec był 
k om isa rze m  policyi. W yc h o w y w a ł się w T h e -  
r e s ia n u m , p o tem  u c z ę s z c z i ł  n a  w ydzia ł  p r a ­
wniczy w un iw ersy te c ie  w iedeńsk im  i ta m  
w r. 1878 uzyskał s top ień  d o k to ra  p raw .  .Już 
w roku  n as tęp n y m  po o ł d  go S t re m a y r  do 
m in i s te r s tw a  ośw ia ty ,  w kt, u-ern pod k ie ru n ­
k iem  B tre m ay ra  i K o n ra d a  p rac o w a ł ,  ja k o  s e ­
k re ta rz  prezydyalny . W r. 1881 m ia n o w a n y  
d y rek to rem  T h e re s ia n u tn  i r a d c ą  rzą d o w y m , 
a  w r. 1883 przy sposobnoś  A p o łą cz en ia  T he-  
r e s ia n u m  z a k a d e m ią  o ry en ta ln ą ,  o trzym ał  
ty tu ł  rad cy  dworu.

W  b s tu p a d z ie  r 1885, G au tsch  ob ją ł po 
C onradz ie  tekę m in is t ra  ośw ia ty  w gabinec ie 
h r .  Taaifego. W o k res ie  p ia s to w a n ia  tego 
u rzę d u  (1885 -1 8 9 3 )  da ł  się poznać  ja k o  ty ­
powy reakcyoni.sta .  J e m u  to m am y do z a ­
w d z ię cz en ia  podw yższen ie  op ła ty  czesnego, 
k tó re  b iednej m łodzieży  tak  b a rd z o  u trudn i ło  
dos tęp  do szkó ł ś r e d n ic h  W ś ró d  rozpo rzą  

- dzeń  jego n a jw yb i tn ie jsze  zaj n u je  miejsce, 
w>ydane w la tac h  L891 i 1892 o reform ie 
n au k i  w sz k o łac h  ś red n ic h  i p ro jek t  u s ta w y  
z r. 1891 o u regu lov .an iu  s tu d y ó w  p r a w n i ­
czych.

Z  u p ad k iem  g ab ine tu  Taaffego w r. 1893 
u s tą p i ł  i G au tsen ,  poczem  m ianow any  zo s ta ł  
k u r a to r e m  T h eres ian u tn .

L  chw ilą ,  g j j  B a d e n i  s t a n ą ł  u  s te ru  r z ą ­
dów,^ G a u ts c b  o b ją ł  p o n o w n ie  tekę  ośw ia ty .

T y tu ł  b a r o n a  o t r z y m a ł  za  czasów  p o p r z e ­
dniego sw ego  m in i s te r s tw a

Uwolnienie W olfa

W ciągu p o p o łu d n ia  r o z e s z ła  się po ca- 
łe m  m ieśc ie  w iad o m o ść  o m a ją c e m  n as tąp ić  
uw o ln ien iu  Wolfa.

D epu tacy i  w ysłanej  do sądu  k ra jow ego  
j  dano  do z rozum ien ia ,  że o b ro ń c a  W o lfa  zo ­

s tan ie  w cz as  o w sz y s tk '  ih  z a r z ą d z e n ia c h  po- 
j w iadom iony .

G g o az m ie  trzy  k w a d r a n s e  na 8 wy 
j p u sz cz o n o  W olfa na w o lność  z p o lecen ia  sę -  
I dziego śledczego. ^

W y c n o d zą ce g o  z celi  w ięz iennej po w ita l i  
o b ro ń c a  dr. V. Berger  i je d e n  z p rzy jac ió ł  
politycznych . Z a p ro w a d z o n y  do k a n c e la r y i  

! w ięzienia, dow iedz ia ł  się tu , że w y sze d ł  r o z ­
k az  w y p u szczen ia  go n a  w olność; po tem  

1 zw ró co n o  m u  p ła szc z ,  cy l in d e r  i in n e  z a b r a ­
ne p rzedm io ty .

P o c z e m  u da l i  się W olf  i jego  tow arzysze ,  
bez z w r a c a n ia  niczyjej uw agi n a  siebie, uli- 
c.znemi u licam i do p o m ie sz k a n ia  W o lfa  I I I  
T h o n g a s s e  8.

R ozruchy uliczna.

W i e d e ń ,  23 l is topada .  N iem a l  w szys tk ie  
zg ro m a d ze n ia  ro b o tn ik ó w  z a p o w ie d z ia n e  na  
n iedzie lę  ran o  w e w szys tk ich  d z ie ln ica ch  m ia ­
s ta  zos ta ły  ro zw ią zan e  — z pow odu, że m a-  

\ n ifes tow ano  zbyt o s tro  p rzec iw ko  rzą d o w i .
R obo tn icy  u d a w a l i  się po -nodem g łó w n ie  

ku  g m achow i p a r la m e n tu ,  gdzie d e m o n s t r o ­
wali.

D op iero  polieya i w ojsko m u s ia ły  r o z p ę ­
dzić tłum y. P rz e d  r a tu sz e m  i p rzed  g m a c h e m  
s ą d u  k ia jo w eg o  m u s ia ła  po lieya taKŻe użyć 

i broni,  w sk u te k  czego k ilka  o só b  odn ios ło  r a ­
ny A re sz to w a a o  11 osób.

O becn ie  (godzina  9 w ieczo rem )  p a n u je  
spokój.

W  eden ,  29 lis topada. W  niedzie lę  już  
p rzed 10 godz iną  z r a n a  poczęli s ię  g ro m a-  

f dzić s tu d e n c i  p rzed  g m a c h e m  u n iw e r sy te tu  i 
za ję li ca ły  plac, aż  po sam  g m a ch .  Ś p iew ano  
z en tu z y a z m e m  p a t ry o ty czn e  pieśni,  m iędzy 
in n e m i ta k że  D ie W acht ani O kein  G dy  p rzy ­
p adk iem  u k a z a l i  s ię  pogłowie dr. G r o s s  i 
F  u n K e, pow itano  ich g rzm iącym i o k rz y k a ­
mi B e il  i Hoch — i odp ro w ad zo n o  ich aż do 

i b ra m  p a r la m en tu .  1
W i e d e ń  29 15s to dh ja .  W  w ielu  dzKltij-  

i-a i< ■ a o UnTr się  łg rom adznM ia la  1 '>we; 
w \ - E i ! " kmI zostały po licy jn ie  r o z w ią z a ­
ne O 'Qiizmic 10 z r a n a  w yruszy ły  z wielu 
s t ro n  z w a rto  o d iz i  iły roho ta i  ów i n ie b a w e m  
zape łn i ły  ca ły  R i n g ,  ś p ie w a ją c  p io snk i  r o b o ­
tn icze  i irmrsyliankę. K o n n a  s t r a ż  po licy jna  
og ran iczy ła  się na tern, że ciągle b ędąc  w r u ­
chu ,  u t r z y m y w a ła  sw ob  idę kom u n ik a ey i ,  nie 
r e a g u ją c  bynajm nie j  na częs le  ok rzyk i p f u j !

N a im psrya łkac t i  t r am w a jo w y ch  zaję li 
s tanow isko  p r z y w ó tz c y  i pos łow ie  s o c j a l i s t y ­
czni,  k tó rz y  odzyw ali  się częs to  do zg ro m a 
dzonego ludu  i w ita li  go, p o w iew a jąc  k a p e lu sz a ­
mi. Skoro  w ład z a  p o l ic y jn a  spos t rzeg ła ,  że 
oddz ia ł  s tróżów  b e z p ie c z e ń s tw a  j e s t  z b y t  s ł a ­
bym  wobec zg rom adzonego  5 0 - ty s ię cz n sg o
t łu m u  robo tn ików  i s tu d e n tó w ,  — u s ta w io n o  
około  po łudn ia  p rzy  g m a c h u  p a r la m e n tu  t rz y  
szw adrony  huza rów . Oddzia ł te n  je ch a ł  pod 
k o m e n d ą  m a jo ra  od  s t ro n y  B u r g u  aż do 
S c h o t t e n t h o r ,  p ęd z ąc  lud p rzed  s o b ą ;  
z n a c z n a  część  ludu  sc h ro n i ła  się  do p a rk u  
r a tu szow ego .  v

H u z a rz y  jecha l i  z dobytym i pa łasza rm  — 
i to n a  szerokość  c a ł e g o  R i n g u  — a n a ­
wet. n a  chodn ikach .  P rz y w i tan o  ich p r z e ra ź l i ­
we n  gw izd a n ie m  i g ło sa m i  o b m z e n iu .  F i lk u  
g rupom  kidzi ud a ło  się m im o  to  z łączyć  i 
w im p o n u jąc y m  pochodzie  s p a c e ro w a ć  po 
Ringu  — w e w szys tk ich  k ie ru n k a ch .  Entuzyti- 
s tyczn ie  p o w ita n o  około p o łu d n ia  w oz uży ­
w a n y  do ro zw o że n ia  m le k a ;  t r z y m a n o  n a  n m 
kolosalny w iem ec  p rzyozdob iony  c z e rw o n e m i 
wstęgam i o raz  o g ro m n ą  gałęź zieleni.  P r z e d  
g m r e h e m  p a r la m e n tu ,  polieya u s u n ę ła  i w ie ­
n iec  i galęź.

A re sz to w a n o  k ilka osób , k tó re  op ie ra ły  
się ro zk a zo m  w ładzy  policyjnej. A re s z to w a ­
nych  e sk o rto w a li  konn i i piesi po licyanci,  
k tó ry ch  obsypyw ano  g radem  obelżyw ych  uw ag.

P o  godzinie 1 w Dołodaie cofnię to  p o s te ­
runk i wojskow o policyjne, ho n a s ta ł  znow u  
spokó j;  t łum y  rozeszły  się. W szy s tk ie  u lice 
p ro w a d z ą c e  n a  Ring o b sa d zo n e  był? po i ic y ą .

P odczas  gdy socyaliści d e m o n s tro w a l i  n a  
Ringu, udal i  się s tu a e n c i  p rzed  gm a ch  są d u  
k rajow ego, gdzie był uw ięz iony  pose ł  W o l f .  
U rządzil i  ta m  n a  cześć  jego jw acyę w o ła jąc  
b e z u s ta n n ie  H e i l  W o l f !  W  tern nad lec ia ło  
ga lopem  50  k o n nych  ż a n d a rm ó w  z dobytym i 
p a ła sz am i  i n a ta r ło  na  s tuden tów , z k tó ry ch  
w ielu odn ios ło  cięższe lub lżejsze  rany .  Nie 
obyło się też bez  licznych a r e s z to w a ń .

U n iw ersy te t  zo s tan ie  o tw ar ty  dop ie ro  
w śrocię. D y re k c y a  policyi za p ew n i ła  r ek to ra t ,  
że n a  p rzysz łość  będzie r e sp e k to w a ła  te ry  t o - 
ryum  un ,vTersyteckie.

W g i i z i n a c h  w ieczornych  znowu- p r z y ­
sz ło  do s ta rć  między d e m o n s t r a n ta m i  a  po ii­
cyą. ( id y  o d d z ia ł  t łu m u  liczący około  1000 
ludzi chc ia ł  • d o trz e ć  n a  J u d e n n ia t z  do m in i­
s te r s tw a  sp ra w  w ew nętrznych ,  w ystąp il i  prze 
c  wko m e m u  konni p o l i c ja n c i ,  po żęli bić 
d e m o n s tr a n tó w  i odpędz-h  ich aż  n a  Ring.

P rz ed  r e s ta u r a c y ą  L o e w e n b ra u  z e b ra ł  
się t łu m  po n o w n ie  — a  gdy dow iedz ia ł  się 
ta m  o dw óch  specyalnych  w y d a n ia c h  W iener 
Z tg ., z a b rz m ia ł  okrzyk. „Pfuj B a d e n i“ . Skoro  
dow iedz ia ł  się o tern, że W olf  w y p u sz c z o n y  
zos ia ł  n a  w olność ,  t łu m  g łośno  w y k rz y k iw ać  
po cz ą ł  „B  e i l ! “

W ie d e ń  29 l is topada .  W c z o ra j  popo łu ­
dn iu  odbyło  się k ilka  pos iedzeń  m niejszych 
w ś ró d m ie śc iu .  Po lieya bez  t ru d u  r o z p ę a z u a  
zebranych .

W ieść  o dym isy i B aden iego  w yw ołała  
u sp o k o je n ie  u m ysłów . P o ło że n ie  lest zupe łn ie  
n o rm aln e .

W ie d e ń  29 l is topada .  W c zo ra j  odbyło  
się w W ie d n iu  10 soeyalis tycznych  z g r o m a ­
dzeń , n a d e r  licznych. W szę d z ie  ta m  o m a ­
w ian o  w  sposób  g w a ł to w n y  o s ta tn ie  za jśc ia  
w p a r la m en c ie .  N iem al  w szys tk ie  zos ta ły  p o ­
licy jn ie  ro zw ią zan e  D ziś  w” p o n ie d z ia łe k  o d ­
b ęd ą  się p o n o w n ie  so cy a l is ty czn e  z g ro m a ­
d ze n ia  w e  w szy s tk ich  dzie ln icach  W ie d n ia .

W ie d e ń , 29 l is topada  Z p o w o d u  n ie ­
dz ie lnych  d e m o n s trac y i  u l ic zn y c h  a r e s z to w a ­
no 12 osób  D w ó ch  p o l ieyan tów  poniosło  r a ­
ny ; j e u e n  z d e m o n s t r a n tó w  o t r z y m a ł  c ięc ie  
p a łaszem , P o  po łudn iu  b u rm is t r z  L u e g e r  
z r a m p y  zna jd u ją ce j  się p rzed  g m a ch e m  p a r ­
la m e n tu .  ogłosił w iadom ość,  że c e sa rz  p rzy ­
j ą ł  dym .syę Badeniego  i ca łego g ab in e tu  T e n  
sa m  k o m u n ik a t  o g łoszony  zos ra ł  w innych  
p u n k ta c h  m ia s ta ,  gdzie pub liczność  liczniej 
b y ła  zg rom adzoną .

L u e g e r  p rosił  pub l iczność  o spo k o jn e  
roze jście  się do d om ów . W iad o m o ść  o d y m i­
syi B adeniego  p rzy ję to  en tu z y a s iy c z n y m i 
okrzyka ;ni zadow olen ia .

W ie d e 1 29 lis topada .  W ia d o m o ś ć  o dy- 
m  syi g ab in e tu  B a d en ieg o  w y w o ła ła  w  m ie ­
śc ie  w ie lką  radość .  W ie c z o re m  p ra w ie  w s z ę ­
dzie p a n o w a ł  spokój. Nie u lega w ątp l iw ości ,  
że  n ie  p rzy jdz ie  ju ż  do d a lsz y c h  de inon-  
s r racy j .

Praga 29 l is to p ad a .  R obo tn icy  u c z e s tn i ­
czący  w z g ro m a d z e n iu  p u b liczn em , próbowali 
w y w o łać  d e inons tracyę ,  a le  po lieya u n ie m o ­
ż liw iła  w y k o n an ie  tego z a m ia ru .  A re sz to w a n o  
j e d n ą  robo tn icę .

A sch  29 lis topada W  so b o tę  w ieczorem  
około 1000 n a ro d o w có w  n ie m ie c k ic h  i socya  
l is tów  u iz ą d z i ło  ha ła ś l iw y  po ch ó d  p rze z  m ia ­
s to  P o t łuczono  n ie m a ło  szyb w g m a c h a c h  
rzą d o w y c h  i w d o m a c h  p ry w a tn y c h ,  n a l e ż ą ­
cych do u rzę d n ik ó w  czesk iego  poch o d z en ia

Grac, 29 l is topada .  W c z o r a j s z a  o dezw a  
b u r m is t r z a  w z y w a  ludność  do spokoju  —  n a ­
k az u je  za m y k a n ie  b ra ta  o godzin ie  w p ó ł  do 
9 w ieczo rem . P o  p o łu d n iu  wojsko za ję to  po- 
s.le ru ik a m i  g łó w n e  p u n k ta  m ia s ta .  Z b a lk o n u  
p rz e m ó w ił  b u r m is t r z  w k ró tk ich  s ło w a ch  do 
ladnośc i  I n z m e  zg rom adzone j n a  g łów nym  
placu  w iejsk im , poczem  ze b ran i  odśp iew ali  
h y m n  n a r o d o w y ;  śp iew ow i te m u  w tó ro w a ła  
z en tu z y a z m e m  licznie w przy leg łych  u licach  
z e b r a n a  tłuszcza .

Grac, 29 lis topada .  D ru g a  ofiara onegdaj-  
•szych ro z ru c h ó w  uncznych  z m a r ła  w ciągu 
w czora jsze j  nocy  z odn ies ionych  ran.

P a n u je  tu o g rom ne  ro zg o ry cz en ie  p rzec iw  
bośn iack im  żo łn ierźo in .  G dv w czo ra j  p r z e d ­
po łudn iem  k o n c e r to w a ła  b o śn ia c k a  kape la  
w o jskow a o b ec n a  pub liczność ,  z łożona  w z n a ­
cznej części ze s tu d e n tó w ,  o b sy p y w a ła  j ą  szy ­
de rs tw a m i,  w reszc ie  u derzy ła  n a  n ią  z p o d ­
niesionym; k ijam i.  M uzykanc i w on ro n ie  w ła ­
snej dobyli szabe l  i cofnęli się. K o n c e r t  m u ­
s ia ł  być o. wołany.

W ieczo rem  ponow iły  się  ro z ru ch y .  Do 
u t r z y m a n ia  p o rz ą d k u  użyto  ba ta l io n u  27 p u ł ­
ku p iechoty , k tó ry  za ją ł  pozycyę n a  p lacu  
A u e rsp e rg a

W po łudn ie  b u rm is t rz  dr. G r a f  ogłosił 
odezw ę, w k tó re j  n a w o łu je  ludność  de  z a c h o ­
w a n ia  spoko ju  i z a n m e h a n ia  w sze lk ich  de- 
rnoustracy j ,  a  w  szczegó lnośc i  p rze s trzeg a  
p rzed  t łu m n e m  g ro m ad z en ie m  się  n a  ulicach. 
B ra m y  doraow , z w y ją tk iem  ty. h, w k tó ry ch  
zn a jd u ją  się r e s ta u r a c y e  i k aw ia rn ie ,  m a ją  
być z a m y k a n e  ju ż  o godz. T1/ 2 w ieczo rem .

P o p o łu d n iu  po jaw iło  się n ad z w y cz a jn e  
w ydan ie  G razer Tagespost, k tó re  r o z r o s ł o  
szybko  po m ieśc ie  w ia d o m o ść  o u p a d k u  g a ­
b in e tu  B adeniego , co n a tu ra m ie  p rzy ję ła  n ie ­
m ie ck a  ludność  z n ie o p isa n y m  z a p a łe m  W ie ­
cz o rem  ilu m in o w an o  m ia s to .

Salzburg 29 l i s to p a d a .  W c z o r a j  przybyli 
iu  z W ie d n ia  posłow ie  H ii b e r  i S y 1 w e 
s t e r  (obaj n iem ieccy  ludow cy) .  Na dw orcu  
oczeKiwał ich  tł  m k ilku tys ięczny , k tó ry  p o ­
w ita ł  b u rz ą  ow acy jnych  ok rzyków . N a­
s tę p n ie  chw ycono  ich n a  b a rk i  i ta k  z n ie s io ­
n o  po schodach ,  w io d ący ch  z d w o rc a  kolej »- 
wego n a  p lac  p rze d  d w o rc em .  O baj p o - ło w ie  
podziękow ali  w d o sa d n y ch  s ło w a c h  za  
ow acyę.

Pr/.ybyłego r ó w n o c z e ś n ie  pos ła  dr. K  e i  l a  
(kato lick ie  s t r o n n ic tw o  ludow e)  obrzucono  
sz y d e rs tw am i i o k r z y k a m i :  A b z u g !

Deiegacye.
( T e le g . ,  S t  p o ls k  ).

W ie d e ń , 28 lis topada .  K o m isy a  b u d ż e to ­
w a  aus tryaok ie j  deD gaeyi po  długiej dyskusy i 
p rzy ję ła  o rd y n a ry u m  oraz  e x t r a o r d y m r y i  m 
b u d ż e tu  w ojskowego. W  debac ie  zab ie ra l i  głos 
r e fe re n t  W a l t e r s k i r c h e n ,  F o p o w s k i  
i D u m b a  —  o raz  m in is te r  wojny , K r i  e g  
h a  m e r.

N as tęp n ie  d y sk u to w a n o  poufn ie  o d o d a t ­
kow ym  kredyc ie  n a  su m ę  7 i p ó ł  mil zł. n a  
poczet  o rd y n a ry u m  w o rk o w e g o .  P o  w yczer­
pu jących  kw estyę  o św ia d cz en ia ch  m im s tra  
wojny b z ay sk u sy i  u ch w a lo n o  p rzy jęcie  tpj 
pożyc i  i

R e ie re n t  D u m b a  p rz e d ło ż y ł  s p ra w o z d a ­

nie i p r e l im in a r z  m in is tra  s p r e *  zag ran icz ­
nych; jednogłośn ie  uchw alono  przj.;ęei go 

M inister wojny Krirghair .m er,  odpow iada­
jąc n a  s t a w ia n e  pytania, uświad zy 
in a em i :  W ypracow ano  już  pro jek t  p iwa r e ­
jonowego w ufortyfikowanyc miejscowościach 
i doręczono go obu p rezyden tom  m m is tr  
Co dopiero skończono pracę  nad  p ijeKteiu 
nowego wojskowego kodeksu  k a rn e g o ,  
du e ;ad n im obecnie śc iśle jsza kom isya.

D o s taw y  — o ile m o ż l iw e  d o s t a ją  s ię  
d ro b n y m  p rz e m y s ło w c o m .  A d m i n i s t i a c y a  w o j-  ,  
s k o w a  s t a r a  « §  i o  to , a b y  p o w ię k s z y ć  l l o s j  
d n i  w k tó ry ch  ż o łn ie rz e  o t r z y m u j ą  w ie c z  n t  n 
c ie r t ła  s t raw ę .  D z is ia j  j e d n a k ż e  w e  m o ż n a  
o szcze  d o p ro w a d z ić  tego  do s k u tk u .  A to l i  

s k o r o  ty lko m in is te r  z b ie r z e  o d n o ś n e  d a n o  
o p a r t e  n s  d ośw .m dczen .ach ,  to  z a z ą d a  w tedy

P 0 ' " ' w  ’" ' S e ^ r S . i . m j r a w m e n  a a  i » d ą -
żg r ó <■-n o u p ra u .u i^ -  w o ś c i  z a z n a c z a  minis»©-i *

n ie  j e s t  n a jzu p e łn ie j  n a f a r a l m m .
K a ż d y  oficer musi w przeciągu 3 la rm- 

uczyć sie  jęz ma używanego przez nmrzy Sto pu łku  w którym słt ly .  N a tom ias t  tru u n o
j e s t  z n i e ś ć '  rozporządzenie, z m u s z a j ą c e ^ F c h
je d n o r o c z n y c h  do odsł  -em a -  >- > _ •
n ie  zdali egzam inu PrzePlsane5°M ’ ia%  donio-
d e k  g łó w n ie  w y ch o w a w czą  p o s ia  ją^ 7
słość.

Odgłos zajść wiedeńs .i i
we Lwowie.

Zapowiedziane na dzień wczorajszy zgroma 
dzema socyalistyczne odbyły si? równouze ni 
w dwu punktach .  Z jednej strony p a r  y a socya 
no - demokratyczna odbywała je w pasa u iaus 
mana, z drugiej strony na lwowskim umwersy.e 
cie zebrało  się około 89-ciu wyznawcóD „cze.wo 
nego s z t a n d a r u p o m i ę d z y  nimi repi. 
chników i medyków.

Z ebran i la uniwersytecie wydali depntacyę 
do rek to ra ,  z prośbą o odstąpienie im sali, odp o ­
wiedź jed n ak  dostali odmowną.

Zgromadzeni udali się wówczas na dziedzi­
niec un iw ersy teck i , a  obrawszy przewodniczącym 
akad .  W y r o s t k a ,  rozpoczęli obrady po i golem 
niebem

Pierwszy zabrał glos akad. K a b a n c ,  -a l>- 
mawiając stosunki parlam entarne w wiedeńskim 
parlamencie, gromy rzucai ne, Ba miegn i - 
bam ow icza , sfając natomiast w obronie tyc po 
słów, bez względu na ich narodowość, ktorsy s t a ­
nęli w obronie (?) konstytucyi.

Młody mówca, nawymyślawszj do woli tyra, 
którzy „bratając się z przemooą państwową . 
wprowadzając policyę do parłam a 
do unicestwienia Konstytucyi zaznaczy a ' K  
młodzież akadem icka stawała zawsze " 
wolności lodu i dziś —  jakKolwie ' 
nych w aruukacn —  powinna wyrazi wsp > 
tym, którzy występują w obronie Wj samej 
ności.

Stawia następnie  rezolucyę : „-uładów
1. Lwowska młodzież wjższyc ^

naukowych, zgromadzona na wiecu .a '  • 
pada 1897 rj; 1 wyraża naiwyz! o i kffn
zydyum parlatuentu i prawicy za Dar
stutu. yi .rzez bezprawne i p r z e c . w k ^ i ^ e  
przeprowadzenie  zmian regmammu i R' , ■
nie do parlam en tu  siły z bronę i , .k ° te *  rządowi 
z., przyłożenie ręki do wykonania tegc aktu 
gwałtu

2. W yraża  uznanie posłom , tórzy s-am 
w obronie konstytucyi.  uaruszon j .
dyum i  . ^ z  większość. bezprawnego

d W j « r t a  obur em P wie - .ki i ra -

c j"
ci wko temu sposobowi y 8wo’-em zgwal-
patyi tym którzy zacbow ^  g ż e n i a  sym-
cili konstytucyę. Oc» b 8  ̂ że p >
patyi akademikom w.e 'nonieważ młodzież

oniwursytetu wied .sk: g i WOwsk.ej mło-

• m #  « f  %  gdy . .  .  *  m f t bdzieży uniwersyteckiej # ta  .y, S 0

,  • 
A kad. Z i  m  g ro m adzen ia ,  me są

że wnioski, pos ^   ̂ moi0 s0],.
wnioskami większo >> 5
daryzować się ca w tej miel.zft j a -
o d a m  akademiKO postaniwia, jako
k ’ekoiwiek k ół „jjadomików no!-oroona partya j e  n e jako gc;wko f ^  postę .

i r : , , * ; *  t» - * * “ «■
Około czterdziestu ukudemikOw. z p r e z c c o  

Im io k ie i  ak. Wróblewskim na cm e  
^  i «dało się do D kalu  Czytelni
opuściło *e z a ł o ż y ć  P r o t e V t  przeciwko

rnowaniu sobie przywilejów akademickich 
mnicjszoM studentów i przeciwko uchwalonym re-

zo luoyom .^ o d e .ściU przewoauiczący zebrani; ak.
w y r o s t e k  postawił następującą rezolncj ę :

XV Zgromadzenie wyraża prof. K o  s z k  o w- 
k i e m i i  głębokie ubolewanie i oburzeń a, z po ­

wodu' jego haniebnego zachowania Cę w ctas ie  
nolicyi na parlament.
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Rezolucja ta odnosić się uia do faktu, że 
piof. Roszkowski rntał klaskać w dłonie, gdy po­
lic ja  weszła do r.--rhon nta.

Przemawiali jeszcze akademicy: S z 1 e i n,
H e s c k e l e s  i K a t z e n e l l e u b o g e n ,  poczem 
moskalofil, akad. Bazyli D o r o ł  y ń s k i  postawd 
jeszcze wniosek, ażeby: _/gron>adzeni; wyraziło
nbo'ewanie całej galicyjskiej , codziennej prasie 
polskiej, z wyjątkiem K urt/era  Lw ow skiego , za 
tendencyjne przekręcanie fak ów, jakie wydarzyły 
tię w ostatnich czasach w parlamencie'*.

Wszystkie te wnioski uch a'orm, następnie 
zaś przewodniczący akad. W y  r o s t e k wezwał 
zgromadzonych do rozejścia się, ponieważ „ocze­
kiwać na nas mają towarzysze, obradujący równo­
cześnie w pesaża Hausnmana".

Uszeregowal i dwójkami, ruszy ii zgromadzeni 
we wskazanym kierunku.

Na rogu Akademickiej ulicy, spotkał ich 
tłum rob.~>tLiaów, w liczbie ckoło t r z y s t u .  
Chustki powiał- ku górze, na znak powitania 
rzucono czapkami.

Robotnicy podnieśli aa rękach tow. M o k ł o w- 
s k i  e g o ,  ten zaś w królk.eh, ale dosadnych p rze­
mówił cio nich słowach:

„Towaizysze! Ten sam duch rewolucyjny, 
który nao ożywiał w r. 1848 — ożywia nas i t e ­
raz. V i. v a t r e w o l u e y a !

. D z i a ł o  s i ę  t o  w d z i e ń  b i i ł y ,  o godz. 
I-szej w p o ł u d n i e .

Przy odgiosie Czerwonego sztandaru ruszono 
do pasażu Eausmana

R a balkonie, w domu robotniczym, ukazjł  się 
ak. K a h a n e i wypowiedział bombastyczuą mo- 

potrącając o „ d z i w n y  z b i e g  o k o l i -  
c z a o ś c i * 1 (V ze właśnie w chwili, gdy aka­
demicy zastanawiali się nad obecną sytuacyą 
w \Niedniu, robotnicy również w tej samej spra 
wie odbywali sw - pu-.ieJzeuia, a późuiuj niespo­
dzianie (?) sp-tkali s.ę z akademikami.

Po ruska przemówił do zebranych tow. l i a n -  
k i e ^ i c z ,  podnosząc zasługi posła Jarosiewicza 
dla narodu ruskiego, to,v. D a n e k  zas mniemał, 
że soey uiAa-demokracy a jest kompeti utną do 
„wyrywania zębów reakcyi**.

Mowy ie przeplatane były głośnymi, okrzy­
kami tiumu . „ Pereut Abrabamowicc i Badem!-*
„ V iva t socy uRo dem okracja !** „N a lat *rme ze 
zurajcam. ludu!" A kzug  Badeui !'* Niech żyje 
rewolucja! * „N a barykady !"* — puczem gdy gai- 
dła już ochrypły, s p o k o j n i  r  e w u l u e y  u n i ­
ś c i ,  na wezwanie tow. L) i a m a n d a przy odgło 
sie „Czerwonego sztandaru ■* rozeszli się do 
domow.

Poiicya nie pizeszkadzała wcale tym zebra­
niom i spokojnem oUcm spoglądała na zabawkę 
.ście dzAcinrą, mimo tego jednak, jak nas słu- 
ehy doi hodzą batalion 80 pp. byl trzymany 
w pogotowiu.

ca ia  ai-.cya wczorajszego dma da się  o k re ś l ić  
jednym wyraziin. s z o p k a .

Nie alegi wątpliwości, że iu.cyatywa jej wy 
szia z obozu, któremu #  ostatuiah czasach brak  
formalino ży wotnej sprawy dla zgłodniałej wrażeń 
rz „szy, D::z smutno, że dali się w nią wciągnąć 
i akademicy

• Obowiązkiem tych, którzy pierwsi zaprotesto­
wali na zebrau-u —  jest protest ten podać, jak 
najrychlej do ogólnej wiadomości, ażeby o F u m  
opinii spadło tylko na wiunyok s a m o z w a ń c ó w  
i ażeby nie potępiano ogółu prawdziwie p o  p o l ­
s k u  czującej — po lsk ie j  m ło d z ie ż y .

S B O I I K A .
Rocznicę listopadową święcono wczoraj w 

lali Iow. girau. „Sokół" wieczorkiem, w którym 
wzięły młode wprawdzie, lecz wcale wdzięczne 
,dy. Iiołd bohaterom, co z bronią w ręku wywal- 
:zyć chcieli Polsce "niepodległość — oddał w prze- 
cowie swej akad. W r ó b l e w s k i ,  następnie zaś 
wpisywał się chór Tow. muzycznego pod kiero- 
*nietwem dyr. p. Schwarza, deklamował akademik 
AT o l a ń s k i ,  na wiolonczeli zas oaegrał kilka 
itworowdr. K. M o s z y ń s k i .  Prawdziwą ozdobą 
wieczoru były śpiewy panien. S e Ł u p p ó  wn e j  

S z y d ł o w s k i e j ,  gra na skrzy pcacn panny 
uni B a r a n o w s k i e j  oraz gra  na fortepianie 
lani H. O t t a  w o w e j ,  to też koncertantki musiały, 
imuszone oDaskami, grać i ip !ewac ponad pro­
fa n . .  Wieczorek skończył się odśpiewaniem przez 
hor hymnu narodowego „Jeszcze Polska11, k tóre­
go publiczność s*ojac wysłuchała.

Z ża .un podnieść musimy okoliczność, że 
idział publiczności we wczoraiszym wieczorze był 
lader sn by, i o przypisać możemy jedynie słabemu 
aaranżowau.u. inaczej niestety by wało przed kilku 
eszcze la ty !

Mi anow"T»ia. Minister LanJlu zamianował 
itarsrymi inżynierami dla te< hniczne., służby po- 
ztowo-telegralicznej _nżynierów: Michała Tu3ta- 
lowsktego dla Lwowa, Franc.  Patlewicza d*a Cze- 
niowiee.

K r  s n i c z k a  r u s k a .  W stanie zdrowia ks 
:ardynała Serabratowicza —  jak pisze H a łyc za -

  nie zaszła w ostatnich dniach żadna
imiaua na lepsze. Lekarze oświadczyli, że chory 
jow.nien poddać się ponownej operacyi, jeśli chce

przedłużyć sobie życie, ale ks. kardynał nie zga­
dza się na to i robi lekarzom wyrzuty, że nie 
powiedzieli* mu całej prawdy przed pierwszą ope­
rac ją ,  a także po operacyi ukrywali przed nim 
rzeczy wisty stan zdrowia Chory przeczuwa wi­
docznie, że druga operacya byłaby dla niego nie­
bezpieczną. a da się to zupełnie wytłumaczyć, 
jeśli wziąć ua uwagę, że prof. Rydygier, 
nie chce podjąć się drugiej operacyi na swoją 
odpowiedzialność. Do niedawna chory zbierał się 
odwiedzić wioskę Łemków, gdzie się urodził 
i spędził lata młodości Obecnie marzy o p dróży 
do Rzymu.

W konferencyi biskupów austryackich, która 
odbywa się w Wiedniu pod przewodnictwem k a r ­
dynała Szenborna, biorą udział obydwaj biskupi 
ruscy, Kuiłowski ze Stanisławowa i Czechowicz 
z Przemyśla.

Z powodu oddaoia gr. kat. scniinaryum du ­
chownego w Rzymie pod nadzór Jezuitów nawo­
łuje R ussko jt Słow o  do wysłania deputacyi do 
Rzymu z protestem.

Ks. Teodor Piórko, kanonik gremialny przy 
cerkwi św. Ju ra  we Lwowie, otrzymał od namie­
stnictwa prezeutę ua gr. k parafię w Tijie z filią 
Siwka.

\o jn o t v s z . v  w y n a l a z e k  E d i s o n a .  Pewnego 
razu, a było to 16 lat temu, Edison przochadzła, 
s.ę ua brzegu morza w Long-island, guy oto za- 
uważj 1 kupy prochu czarnego, unoszone przez fale. 
Zaintrygowany tera, co widział, wziął garść piasku 
i poddał go ba aniu w swojem laboratoryum. Przy 
dotknięciu magnesem ujrzał jakby ziarnka mikro­
skopijne, podobne do czarnych mrówek, które od 
ląrzaly się od piasku i czepiały się powierzchni 
namagnesowanej Ziarnka te były niczem innem, 
tylko żelazem. Stałe uderzenia fai morskich odłą­
czały od skal cząstki i unosiły je na brzeg w for­
mie prochu, zawierającego miliony ton doskonałe­
go kruszcu. Było to źródło bogactwa dla całej 
prow-iucyi Tu urodził się pomysł, będący podsta­
w ą ostatniego wynalazku Edisona

Przedewszystkiem wynalazca powiedział sobie 
iż należy wymyślić nową metouę wydouywauia ru ­
dy z stoków gór. Zbudował przeto maszynę do 
kruszenia skał, skoińbienwaiią z aparatami magne- 
sowerm, sbiżąeenrii d i segregowania kruszcową- w 
końcu zaś wymyślił sposób formowania z tych 
kruszców brył, oo pozwala ktaść je do pieców 
hutniczych. Itiżyuici owic, którym Edison przedsta­
wiał plany, śmiali się z nich, mówiąc, iż nic bę­
dzie w stanie zbudować maszyny, kruszącej od 
razu skały fi, 7 lub 8-tonnowc. Edison zamknął 
się tedy w warsztatach i dał światu maszynę, k tó ­
ra  przy sile 100 koni kruszy na proch skały, 
ważące fiOOO—70U0 kilogramów, wciągu t r z e c h  
s e k u n d /  Zasadę pomysłu Edisona stanowi młot 
i magnes w formie podkowy. Miot kruszy skalę 
na proch, magues zaś sprawia, że ruda żelazna 
odłącza się i spada oddzielnie Ud chwili, gdy 
skała, wydarta z łona góry macierzystej, idzio do 
maszyny kruszącej, aż do momentu, gdy kawały 
żelaza wydobytego z rudy składane są ua wagony, 
lęka  lud ka uie dotyka skały ani rudy. Skałę, 
skruszoną ua proch, porywa prąd powietrza, po- 
czom proch ów spada r.a ziemię, a żelazo, oddzie­
lone przez magnes, idzie do pieców Ludzie, pra 
cujący w fabryce, są tylko dozorcami pracy ma­
szyn.

Wielkie młyny w Kalifornii kruszą do JOGO 
ton dziennie, maszyny zaś Edisona mogą zrobić 
20°/o więcej, n i ż ' wszystkie młyny kalifornijskie 
razem wzięte. Przy ich pomocy człowiek w ciągu 
swego życia mógtby sam jeden skruszyć zawartość 
skalną największej góry na świecie. Długa linia 
powierzchni magnesowych, przy odpowiedniej kom- 
binaeyi, mogłaby poruszyć z morza i rzucić do 
morza działo wielkiego kalibru .

Z D r o h o b y c z u  pi3ze nasz korespondent 
pod dniem 23. b. m . :

W przeszłym tygodniu otworzono od dawna 
już założoną s taraniem Towarzystwa dam dobro­
czynnych kuchnię ludową, mogącą za cenę przy­
stępną dostarczyć zdrowego i pożywnego pokarmu 
biednej ludności, oraz ubogiej młodzieży szkolnej.

Dla ulżenia uędzy, panującej między ludno­
ścią żydowską, spowodowało Towaizystwo pań do 
założenie Stowarzyszenia t. zw. dwneentowego. 
mającego na celu udzielanie wsparcia biednej lu ­
dności z powodu drożyzny mieszkań. — W tym 
celu zawiązał się komitet organizacj-jny, wybiera­
jąc przewodniczącą jego znaną ze swej dobro 
czynności p. Otylię Gartenberg.

Ka uczczeniu 67. rocznicy powstania lis to­
padowego uiządza Stowarzyszenie rękodzielników 
i przemysłowców .Gwiazda" w Drohobyczu w miej • 
skiej sali Kmnastyeznej w niedzielę dnia *28. li 
stopada b. r. wieczór, na którym odegrany zosta­
nie przez kółko amatorskie Stow. rękoilz. i przem 
„Gwiazda-* : „Renegat**, dramat w 5 aktach a 7 
obrazach Henryka hr. Łuczyńskiego.

W naszem mieście bawił teatr im. Fredry 
pod dyrekcyą p. Antoniewskiego i dał 3 przed 
stawienia, które pod względfm artystycznym i k a ­
sowym powiodły się szczęśliwie. Dano najnowsze 
sz tuki: „Małkę 8ehwarzenkopf“ i „Wesele Fon- 
sia*1, które ściągnęły bardzo liczną publiczność do 
sali teatralnej.

Do nas zawitało także jakieś „Operełfen u. 
Possengesellschaft von Drausscu pod dyrekcyą 
Henryka Petirscha ze swojemi podkasanemi mu­
zami, które kwalirikują się raczej ua szansonistki
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U i A I M #  T A J E M N I C A .
F u s ie ś ć  p rze ło żo n a  i  a ng le lssiujo

(Uąg dalszą ).
G dy inspektor*  d o sz e d ł  do te g o  m ie jsca ,  

nie by ło  ju ż  p ra w ie  nikogo — tylko ja k a ś  
m ło d a  i w cale  ł a d n a  dz iew cz y n a ,  s c h y lo n a  
n ad  z iem ią ,  sz u k a ła  w idocznie  w św ie t le  l a ­
t a r n i  zgubionej n a  b iu k u  u l ic z n y m J  b ły ­
sko tk i  K ie ro w n ik  policyi z n a ł  tę  dz iew czynę ,  
a  dz is ie jszego  w ie c z o ra  w idzia ł  j ą  ju ż  raz  
w  sz» kow tu ,  tio k tó re j  n a jp ie rw  Mc. G loin  
s m e r o w a ł  sw e  kroki.  Z a n im  dziew czę  wy­
p ro s to w a ło  się m sp e k to r  po d sz ed ł  ku  nn-j i 
po łoży ł ręk ę  n a  je j  ram ien iu .

—  K aro lk o  — rz e k ł  do niej — co to 
by ły  za  kobie ty ,  k tó re  tu  p rze d  ch w ilą  w id z ia ­
łe m  w tw o jem  to w a rz y s tw ie ?

D zn w c z y u a  s p o j r z a ła  w p ie rw szej  chw ili  
z p e w n e m  zd u m ien iem  n a  in sp e k to ra ,  a  po tem  
sp u śc i ła  oczy ku  ziemi.

—  F a n  w iesz  to  r o w m e  dobrze ,  ja k  ja ,  
p a n ie  in sp e k to rze  — o d p a r ł a  c ichym  g łosem .

— A 1 t y ?
— J a  j e s te m  ta k a  s a m a ,  j a k  one  — o d ­

r z e k ła  d z iew cz y n a  z o d c ie n ie m  szczerego  
s m u t k u  w głosie.

do tiuglu-tanglu. Dziwić się wypada naszej intell- 
gencyi izraelickiej, która spieszyła gromadnie, by 
nasycić się pieśniami tych śpiewaczek.

Od dwóch tygodni bawi także cyrk, który 
pomimo dobrych sir w koniach i ludziach nie cie­
szy się dobrem powodzeniem kasowem.

I  naszej młodzieży gimuazyaluej zachciało się 
baw ić! Garstka uczniów z różnych klas w liczbie 
19 urządziła na własną rękę, wprawdzie zwiedzą 
swych rodziców, ale bez wiedzy swej przełożonej 
władzy szkomej, zabawę z tańcami w san, gdzie 
zwyczajnie odbywają się lckcye tańców Dyrekti - 
gimnazyalny, dowiedziawszy się o tein — jak się 
zdaje, przez doniesienie anonimowe - preybył 
wraz z 4 profesorami niespodzianie na salę 
w chwili, kiedy młodzież zabawiała się ochoczo 
w gronie swych koleżanek. Większa część mło­
dzieży, przestraszona tą  niespodzianką, ulotniła 
się, reszta pozostała na sali w towarzystwie ro­
dziców swych lub opiekunów. Protokół spisany 
z uczniami przedłożyła Djrekcya giinn. gronu pro­
fesorów, zwołanych w tym celu na konferencję 
nadzwyczajną. Jak  słychać, była większość grona 
nauczycielskiego za wymierzeniem kaiy Hgodnei, 
a to za ukaran.cm młodzieży karcerem, mniej 
szość zaś i to w liczbie 5 prolesorów, ..a wyk u- 
czeniem wa/y3tk,ok z tutejszego zakładu. Akta 
odnośne odesłano do Rady szkolnej krajowej we 
Lwowie, jako instancji wyższej, k tóra ma roz­
strzygnąć w tych dniach o losie tej biedue) m ło­
dzieży, która zresztą przez cały czas uczęszczania 
do tutejszego zakładu zachowywała się pod ka/.dym 
względem przyzwoicie, a większa część tejże na­
leży nawet do celujących uczniów

D r.  fcftdttl tt .wskiogo praktykującego w n a ­
sze Hi mieście lekarza, ccuną rozprawę o nowych 
przetworach chemicznych nosofen, antinozyua i 
eudoksyna i ich wysokiej wartości leczniczej ogło­
siło znane pismo lekarskie W iener ntedu-.misehc 
Presse. Inne fachowe pisma zagraniczne w na­
der pochlebnych wyrazach, podueszą pracę nasze­
go ziomka

D i»  n3UCZyi*H‘ll jest wolnych kilkadziesiąt 
posad w okręgacri Rad szkolnych: w Nowym Są­
czu, Myślenic,a'h, Chrzanowie (z terminem i ł*  
podań do 22 grudnia), .Jarosławiu, Kolbuszowej, 
Turue (z terminem do 29 grudnia), Dąbrowie, 
Bjhorodezanach, Ropczycach i Lisku (z terminem 
do 22 grudnia), tudzież w okręgu miejskim Rady 
szkolnej we Lwowie (z terminem do 29-go gru 
dnia|.

i i / e c z y  Z g u b io n o .  Magistrat m Lwowa 
podaje do wiadomości, że dyrekeya policyi we 
Lwowie nadesłała rozmaite w miesiącu wrześuiu 
i październiku b. r. w różnych punktach miasta 
znalezione przedmioty, po które dotąd nikt się 
nie zgłosił, a mianowicie: obrazek w ramie, zwój 
białego papieru, raoszonkę z kwotą 2 zł. 41 ct,, 
parasol, pęk kluczy, czapkę wojskową, laskę, p u ­
dełko z rozmaitymi rzeczami książeczkę do mo­
dlenia, pugilares z kwotą og ct., Brebnią bianzo 
l e t ę , pęk kluczy, zloty zegarek, książkę do n a ­
bożeństwa, kwotę 26 ct., woreczek na pieniądze, 
cukier i kawę , 3 kluczyki, zegarek stalowy, cię­
żarek, chusteczkę z kwotą i 9 ct. W celu ode­
brania tych przedmiotów, zechcą się z,głosić inte­
resowane strony w biurze departamentu I .  magi­
stratu.

Z m arli.
W  K rakowie, Henryk Ostoja Baranowski, 

emigrant z r  1848, urodzony w r. 1825, dnia 
24 b. m. Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 3 
popołudniu z Zakładu im. Helclów.

W Smolniku, w dekan. jasielskim, ks. Leou 
Wojtowicz, proboszcz miejscowy, raaea konsysto- 
ryalny, lat 61.

W Stanisławewie, 25 bm., TeKla z Gajpa yeh 
Smutno* •„ 82 lat

R u c h  l u d n o ś c i  we Lwowie w tygodnia od 
14 do 20 listopada b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 47 płci mę­
skiej , 38 płci żeńskiej, —  razem 8 5 1 nieżywo 
urodzonych 12.

U b y t e k ,  Zmarło płci męskiej 46, żeńskiej 
41, razem 87, po odtrąceniu z tego obcych w li­
czbie 17 zostaje ubytek 69.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli jak 
następnie* W 1 miesiąca zmarło 11 dzieci, w 1 
roku 23, od urodzenia do 5 lat 37, od 5 do 15 
la t 3. od 15 do 30 lat 9, od 30 do 50 la t 17 
od 50 do 70 l»t 15, nad 70 la t 6 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wroazo 
na 5, gruźlica 16, zapalenie płuc 20, dyftarya 4, 
szkarlatyna 5, dyzenterya 0, udar mózgu 0. wa­
dy serca 2 złośliwe nowotwory 2, inne natura l­
ne przyczny 35 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyły się dwa 
wypadki. a to samobójstwo przez powieszenie się 
i rzucenie się z piętra.

Z m a r l i  w c  L w o w i e :
Dnia 25 listopada b. r  : Marynowska Róża, 

żona wieśniaKa, lat 28, niedrożność jelit. — Nuu- 
berg Aleksander, urzędnik prywatny, lat 41, gru­
źlica płuc. — Drozda Anna. zarób nic a, lat 62, 
uwiąd starczy. —  Cliudio Michał, syn rzeźuika, 
dni 6, tężec. — Reczyuski Stanisław, syn kowala 
la t 3 zapalenie oskrzeli. —  Harasymowicz Marya 
córka rzemieślnika, mies. 10, zapalenie ptuc 
Szeremeta Adam, syn urzędnika, miesięcy 3, nie 
żyt jelit. — Gremiau Piotr, syn sługi szpitalne­
go, lat 2, dławiec. — Razem 8 osób.

iski naukowe,  l i t erackie  i a r t y s t y c z n e .
Z s z t u k i .  Z zapowiedzianych nowości wo- 

stawiono w naszym sa lon ie : Augustynowicza „ My- 
tyw z ka*edry lwowskiej11 ; F i ła t a  „Cztery akw i-  
iłle**; Gi-ihiuskiega dwa widoki „Z i.ad srana* 
i .Motywa z okolic Maszyny11; Giżbertównej „Typ 
Włocha*1 ; H ru3imowic. a „Trzy widoki" , J a ro ­
szyńskiego „Orka jesienna11 ; Makarewicza „P er  
trety pp. Agopsowicza i Glażewskiego**; Masłow­
skiego „Bociany*; Reyzaera „Studyuin**; Ślewdń 
sniego kolekcyę „ Widoków morskich * i „Typów* , 
Szczepańskiego „Dwa pejzaże11; Wyczółkowskiego 
wielkich rozmiarów głośne obrazy : „Sarkofagi* i 
„Chrystus1* i Popiela Antoniego „Model do po­
mnik? Józefa Korzeniowskiego dla miasta Bro­
dów".

K onkurs p o ety czn y . Komitet Towarzystwa 
muzycznego waiszawskiego, ogłasza konkurs ua 
tekst poetycki do kantaty na odsłonięcie poimika 
Dlama Mickiewicza. Warunki konkursu są n 
s tępu jące : Poczyń składać się winna z 1 strof
czterowierszowycli M 'ara wiersza dowolna, me 
powinna jednak przechodzić 10 zgłosek w pierw­
szym, a 8 w drugim wierszu każdej strof,ii. 
Drugi i czwarty wiersz zwrotk, kończyć się wi- 

I nien rymem męskim Wiersz winien odpowiadać 
t wymaganiom ceuzuraluym. Termin ostatcczo/^do 

nadsyłaniu rękopisów pod adresem kuiicclaryi Tow. 
muzycznego w gmachu teatrów, wraz z kopsrtą  
zapieczętowaną, mieszczącą nazwisko i adres 
autora i zaopatrzoną w godło to sarno, eu i r ę ­
kopis, oznacza się nli dzień 15 sty znia 1898 r. 
Nagroda za najlepszy z nadesłanych utworów wy­
nosi 25 mliii. Utwór nagrodzony staje się w ła­
snością Towarzystwa muzycznego, które w ten 
sposó i pragnie jn/yjść z pomocą kompozytorowi, 
ehcipJbmu utworzyć muzykę d o kamLty uroczystej. 
Osądzeniem nadesłanych lękopisów zajmie się 
komitet Towarzystwa muzycznego, oraz przoz 
niego, zaproszeni pp Jan Karłowicz, Kazimierz 
Kaszowski i Adam Pług [Antoni Pietkiewicz)

S t a r a l i i e m  wydz. iow. Brat. pomocy Sra h. 
politechniki wyszła z druku „Księga pamiątko­
wa (dużu 8*, str. 285), poświęcona zjazdowi ti 
słuch Dow politechniki z r. 1894, zawierająca 
obszerną liistoryę Bratniej jiomocy, a zarazem ży­
cia kole: emskiego na technice od założenia leel ni 
ki aż do najnowszych czusów Prócz tego zaaj 
dują się daty statystyczna rozwoju Towarzystwa i 
sprawozdanie ze zjazdu, wieszcie życiorysy wszy­
stkich zwycz. i nadzwycz. b siu- haczów skadornii 
teclwi., następnie szkoły politechn aż do najuo 
wszyrh czasów (3.041 życiorysów). (Dna księgi 
1 zt. 20 ct., na welinowym papierze o 20 ct. 
droDj Oprawioua w czarne płóuio ang. z wyci­
skami i zarnrmi, lub złotemi ua zwykłym papisize 
1 zł. 50 et , welinowym 1 zł 70 ct. Jednocześnie 
sprzedaje Bratnia pomoc także historyę jedite- 
cłiiiiki lwowskiej pióra dr. W. Zajączkowskiego 
z fotografiami i planami techniki po cenie 50 ed,.-- 
Oi, którzy przedtem prenumeratę na „Księgę pa- 
miąlkową'1 przesłali, dopla ą markami 20 ct. i n i  
koszt przesyłki pod opaską krzyżową 15 ct. Zgla 
szać się należy o księgę do Bratniej pomocy (po 
litechnikai, lub do księgarni Alteuberga. Księga 
zawiera tyle interesujących szczegółów odnośnie 
do życia młodzieży politechni ,/,nej, że i.iowąipl. 
wie i nietechników zainteresuje. C a ł y  c z y s t y  
d o c h ó d  z rozsprzedaży Księgi, jakoteż historyi 
politechniki przeznaczono ua n  m  m i e s z k a ń  
s t y p e n d y a l n y c h  d l a  n i e z a m o ż n y c h  
słuch, polit w domu techników.

! „JŁozWłjj*. Pod tytułem, jak zapowiadano, 
zacznie od ] gruda.a wychodzić w Łodzi nowe 
codzienne pismo poiityi zne, wydawane przez pana 
Wiktora Czajewskiego, jako „organ Łodzi i jej 
okolic*1, gdzie od dłagiego czasu nie pozwalano 
na wydawanie polskiego dzieuaika. Wydawca ro­
zesłał już prospekt R ozw oju . Zasrłimy inu se r ­
deczne „bzezęść Boże !'* w pracy na nowym po­
sterunku w obronie polskości, zagrożonej w tem 
mieście fabrycznem nietylko rusyfikacyą, ale i ger- 
manizmem.

Repertuar te tralny. Teatr hr. Skarbka : 
Dziś w poniedziałek z powodu rocznicy listopado­
wej (po raz 1) „Nie zginęła**, obraz hist. w 4 a. 
E. Webersfelda.

P o  t ł a o t e j o w i G a c ł i .
(T rzy  l i s t i  S t a n is ła w a  F is z e r a , da p ^ a J a  Z a j a r

P o  nieszczęśliwej b itw ie  M ac ie jow ic! ie j  
d o s ta ł  się K ośc iuszko  w ra z  z obu sw ym i 
a d iu ta n t a m i  p rzyboczny  m i : s ły n n y m  p isa rzem  
J u l i a n e m  N iem ce w icz em  i m a jo rem  F isze re m  
do niewoli m osk iew sk ie j .  Nacze ln ik  o dn iós ł  
g łębok ie  c ięc ie  w głowę i dw ie  ra n y  od dzi 
dy, pow yżej b ioder Z  po la  wrnlki p rzynieśli  
go żo łn ie rze  rosy jscy  n a  noszach , b e z w ła d n e ­
go, w y cz erp an e g o  do p ro w izo ry cz n eg o  l a z a ­
re tu .  L e ż a ł  na  w z n a k  m a r tw o ,  cicho, jakby  
n a d s łu c h i w a ł  ję k ó w  k o n a ją c y c h  n a  s m u tn y c h  
m a c ie jow ick ich  p o la c h :  dobijcie n a s !  N ie m ­
cew icz  nie o puśc i ł  już to w a rz y sz a  bron; i r a ­
zem  z rum poszed ł  n a  w y g n an ie  do P e te rs  
burga.  S am  będąc  r a n n y  w p r a w ą  rękę ,  u p r o ­
sił m a jo ra  F is z e ra  do w y rę cz en ia  go w ko 
r e s p  m dencyi z Z a jączk iem , późn ie jszym  k s ię ­

c iem  w arsza w sk im .  Z tą d  p rzy to c zo n e  pon iże j  3 
listy, z a w ie r a ją c e  k ilka c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
szczegó łów  do p o łożen ia  naszy c h  w ięźn iów  
po s t ra s z n e j  k lę sce  m acie jow ick ie j  Są one 
po d an e  z rękop isu ,’ k tó ry  n a le ż a ł  niegdyś do 
kw iątyni Sybilli w P u ła w a c h ,  p o te m  zaś  z wie- 
Ift iimym.il p rzeszed ł  n a  w ła s n o ść  a rc h iw u m  
X  X  C z ar to ry sk ic h  w K rakow ie .

Pod d a tą  11 p aź d z ie rn ik a  1794 roku  pi 
sze  F i s z e r :

„O n ieszczęśliwej b i tw ie  w ezo rayszey  już  
z a p e w n e  uw iad o m io n y  ie s te ś  W . P an  D obro -  
dz.ey. N acze ln ik  m ocuo  cięty w głowę tak ,  
że kość  n a d w e rę ż o n a  i p ró cz  tego dw a razy 
sp is ą  pchn ię ty ;  N iem cew icz  p r a w ą  rękę  mu 
na  w ylo t p rze s trze lo n ą ,  ia w p raw y  bok  p ch n ię ­
ty, wszyscy dosta l iśm y  się w n iew olę  m osk  p- 
w ską.  Chciey więc W . P a n  D obrodz iey  dla 
N ac ze ln ik a  p rzys łać  k az a ć  lego bie liznę i do 
p r z e b ie r a n i a  się  sukn ie ,  sz la frok  chyuski,  
p ien iędzy  i zegarek .  N iem cew icz  prosi,  żebyś 
inu W .  P a n  D obrodz iey  p rzy s ła ć  k a z a ł  kożuch, 
huty  tu trz au e ,  k tó re  ju ż  są k u p io n e ,  bieliznę 
i p ien iądze  iegn w łasne,  k tó re  w sz k a tu łc e  w, sta  u 
cyi w oso b n y ch  papi ra c h  są  z a w in ię te ;  s a m  
nie pam ię ta ,  czy 50  czy m> cz e rw o n y ch  zip 
tych. T e  rzeczy wszystkie,  żeby cz łow iek  ie** 
w Uumaku przyw ióz ł .  Czapki wszystl  im ba 
dzo  3ą p o trz e b n e " .

S. F iszer.
„R zeczy  le koczem  i koń  ni N aczelnik  

mogłyby tu  bydź p rzyw iezione ,  a  gdyby i. 
e^cze  ’ w y g o d n iey sz f  P yaź  mógł po iazd , w ś k  
ry inby  m ógł leżeć, toby  ieszcze  lepiey był* . 
P ośc ie l  dla N acze ln ik a  ie s t  ta k że  p o t r z e b n a  i 
bu ty  z im o w e" .

W  d rug im  liście o b a i c z a  F i s z e r  im ien iem  
K ościuszk i i w ła sn em  g e n e ra ła  Z a ją c z k a  ca  
ł j f t i  sze reg iem  kom isów. P rz e n ie s ie n io m  s p r a ­
w u n k ó w  do obozu m osk iew sk iego  miał się 
za ją ć  s łużący  N iem cew icza,  F ra n c isz ek -  o k tó ­
ry m  n ie jed n ą  sp o ty k a  s;ę w zm ian k ę  w „ P a ­
m ię tn ikach  czasów  m oich" .

„N aczolnik  w c z o ra y  przecie**zaczął zn o w u  
m ó w ić ;  ran y  iego odięły m u  bryły zu p e łn ie  
p rzy tom ność .  T e ra z  m ów ił mi, żebym  do M . 
Ha.13 D obrudź, n ap isa ł ,  ab y ś  m a  ^ a n s  Mai- 
g n ie n a  *), m u rz y n a  i k u c h a rz a ,  tudz ież  t e r z e -  
eźy, o k tó re  w czoray  pisałem,- i &  naysp ie
sz m e y  p rzy s ła ł .

P an  N iem cew icz  prosi,  aby  m a  kup iono  
fu tro  iukie, c h u s tk ę  c iep łą  n a  szyię, tudzież, 
żeby cz łow iek  iego w y b ra ł  się  p o rządn ie  i z a ­
b ra ł  dla niego co ty lko do wygody i cifcuła 
p o t r z e b a  ; p ros i  on  także  M ostow skiego  **), 
abv  mu p rzy s ła ł  dzieło  życ ia  P lu ta re h a ,  Ho- 
r .tćyusza  i W irg i l iusza ,  tu zież cz a rn ey  k i -  
tayki kifka łokci do no sz en ia  ręki.

G dyby m o ż n a  i d la  m nie  co do ubioru ,  
bardzo  by było dobrze ,  bo na  d łu g o  zvp?w no  
w y b rać  się t rzeba.

(j ta b ak ę  i ta b ak ie rk ę  u la  Ns.czeiniKa
także  proszę .  , .

W ielo  b a rd z o  w inn iśm y  s ta ra n n o ś c i  i 
ludzkośc i  ta k  k o m m e u d e ru ią c e g o  gene ro ła  
i a bo i innych  olf icerów; p ro szo n y  iestem  od 
iednego  z nich, aby  m u z W a rsz a w y  z a p i s t ć  
p o łe z w a r ta  ło k c ia  s u k n a  g ran a to w eg o  w n a j ­
lepszym  ga tunku ,  s u k n a  ponsow ego  p ił łokcia, 
pięć łokci sz a lo n u  paw iow ego, guzików  uit 
łych, p łask ich ,  d u żych ,  p ó ł b r n  tuz ina ,  m a ły ch  
t r z y ' t u z in y ,  tudz ież  dla do k to ra ,  k tóry  d 'g A  
d a  N acze ln ika  s u k n a  takiego c iem nego, p o d ­
szew kę  i guziki n a  su rd u t .  B a rd z o  pro  z f  W . 
Bana D obrodz ie ja ,  żeby  to w szys tko  bydź m o^  
f ło  p r z y s ła n e  iako i m ed y k am e n tu ,  pod ług  
p rzy jączoney  specyf ikac ji .  D n ia  12 P a ź d z ie r ­
n ika  1794 roku ,"

S. F isze r .
„Pnu  g e n e ra ł  Fereen***) c iężko ra n n y c h ,  

la k  oficerów iako i żo łn ie rzy  naszych , b u ­
rych  iest. do tysiąca ,  z o s 'a w i  tu w m b s t e c .  s u  
M ac ie jow icach ,  d la k tó rych  w yspecyfikow ane 
m e d y k a m e n tu  i 1O00 łokci p łó tn a  potrzeba.*  

Dopisek N iem cew icza .****•*)
,.Móy generale ,  pozd .ów  ta m  w szystk ich  

przy jació ł;  d o zn a je m y  w iele  ludzkośc i  od tu- 
te y sz v c h  genera łów , więoey nap iszę ,  a  e z g a ­
d y w a ć  m oże ir. czuc ia  nasze .  J. N iem cew icz  * 

W re szc ie  trzeci lis t r ze w n y m  d o w o d em  
p rz y w ią z a n ia  do K o śc iu szk i  oficerów, którzy 
służyli  pod b g o  rozkopam i

„P o ru cz n ik  H enk ie ll  tak  w zru szo n y  je s t  
sm u tn ą  y tuucyą  N acze ln ika ,  że o f ia ru ie  to, 
co m oże t yt ko m ć n a jd ro ż s z e g o ,  to jest. 
w ła s n ą  wolność, byleby ty lko  ny ł t o w n z y  
szetn  iego w n ie szc zę ś  iu; z czu łośc ią  p rzy ią ł  
tę  ofiarę Nacze ln ik ; zezw oli ł  n a  to i k o m m e n -  
d e m i ą c  g e n e ra ł  Im c .  1’a u  F o r s  :n, nie zos ta ie  
prze to  nic więcej,  iak u p rasz a  dr W. P a n a  Do- 
b rodzie ia ,  abyś z sw oiey  s t r o n y  p o ru cz n ik o w i 
H enk ie l low i p o w ró c ić  tu  do obozu  ro sy jsk ie ­
go pozwolił .

D n ia  15 P a ź d z ie rn ik a  1794 roku ."
■22. L u n

*) Lf-karz. S
*•) Tadeusz Mostowski, kaszte lan  R aci^k i.
***) Kom enderujący generał rosyjski.
****) Skreślony lewą ręką. Wspomina Niern 

cowicz o tym dopisku w „Pam iętnikach czasów 
m oich" str. 217. Wyfl. lfacsurby.

— D o w iad u ję  się o te m  z p rz y k ro ś c ią  —  
o d e z w a ł  się z n ó w  in spek to r .  —  Gdy p rzed  
ra k ie m  o d e s ła łe m  się do twojej m atk i  do 
E lm iry ,  p rz y rz e k ła ś  mi w ów czas ,  że zm ien isz  
t iy b  ż y c ia . .

— T ak ,  to p r a wd a  — odpow ied  s iała 
dz iew czyna  d rżą cy m  g łosem , p uczem  z a ra z  
w ybuch ła  g ło śne in  łk a n iem .

— D opók i je sz c z e  je s te ś  m ło d a  i ł a d n a  — 
m ów ił  dalej in sp e k to r  po chw ili  m ilczen ia  — 
wydaje  ci się to życie p e łn em  rozkoszy  i r a ­
d o śc i ;  a le  to n ie  m oże p o trw a ć  dłużej,  a  p o ­
te m  z a c z n ie sz  p o z n a w a ć  c iem n e  s . ro n y .  G dy 
tw o ja  m a tk a  p rzysz ła  do m nie  p rzed  rok iem  
i p r o s i ła  mię , a b y m  cię w y szu k a ł ,  b ie d ac zk a  
n ie m ia ła  do c ie lne  ża iu  i z góry p rz e b acz y ła  
ci w szy s tk o .  J a  w róc iłem  cię  jej i zd a w a ło  
mi s ię  w ó w c z a s ,  że o k a z y w a ła ś  szczery  żal 
i s k r u c h ę  P o c z c iw a  m a tk a  u śc isk a ła  cię s e r ­
deczn ie ,  n a z w a ła  cię s w ą  u k o c h a n ą  có rk ą  i 
ty p o z n a ła ś  w tedy, na  |ak b łę d n e  w stąp i ła ś  
drog i i że w szys tk .e  b o g a c tw a  i rozkosze  tego 
ś w ia ta  są  n iczem  w obec  m iłośc i  twej matki.  
W  mojej obecnośc i  p rz y rz e k ła ś  j < j , że więcej 
n ie  o d d a l isz  się  od  niej, dopok i o n a  będzie  
przy ż y c iu ;  to  tez zd z iw iłe m  się b a rd z o ,  gdy 
cię tu  zn o w u  zoba  zyłem.

D z ie w c z y n a  łk a ła  g łośno  i w idoczn ie  ( r u ­
dno  jej by ło  p rze m ó w ić .  In s p e k to r  u s ły s z a ł  
tylko, j a k  w y s z e p ta ła :

—  Otóż to w ła ś n ie !
— Cóż to ma znaczyć? — zapytał.

— Mo*ja m a tk a  n ie  ży je  m ż  -  o d p o w ie ­
dz ia ła  d z iew czy n a ,  z a le w a ją c  się łz an u .

N a tw arzy  in sp e k to ra  o d m a lo w a ło  się 
p r a w d z iw e  w spó łczuc ie .

— T o  s m u tn e  —  rzek i  po oliwili m ilczę 
czen ia  — o n a  by ła  d la  ciebie b a rdzo  d o b rą  
m a tk ą .

—  T ak ,  była n ią  —  od rzek ło  uziowczę, 
s ta ra ją c  się  w idoczn ie  o p a n o w a ć  sw e  w z r u ­
szen ie  - -  ta k ą ,  jak  ona,  m e  był d la  m a  e 
n ik t  n a  św iecie .  P o z n a ła m  to n ie s te ty  zby t  
rych ło .  Bóg św ia d k iem ,  iż p ra g n ę ła m  .szczerzo 
p o p ra w ić  s ię  —  ale  n ik t mi u ie  po d a ł  pom  > 
cnej ręki. W szy sc y  ucieka li  p r z o d e m n ą  juk 
przed z a p o w iu t iz o n ą  -  ci uczc iw i ludzie .  Dla 
nich p o z o s ta ła m  rnnno w szy s tk o  tem  sa m em , 
cze in  by ła m  daw n ie j .  N ien aw id zę  ich w szys t­
kich, n ie n a w id z ę  s ieb ie  sa m e j ,  ca łego  ś w ia ta !  
M ie jscow ość ,  w k tó re j  u ro d z i łam  się, s t a ł a  się 
d la  m n ie  p ie k ło m ; w szędz ie  p r z e ś la d o w a n o  
mię i lżono. P ien iędzy  u ie  m ia ła m ,  a t rze b a  
było  zye. S p rz e d a  a m  p rz e to  mój m a ły  dum ek  
i przybyłam* tuta j.  W ja k i  sposub  m ia ła m  
uczciw ie  z a p r a c o w a ć  sob ie  na  u t r z y m a ń ,a ?  
To, czego n a u c z y ła m  się w szkole, m e  na 
w ie le  m ugło  mi się  p rzydać .  O g a rn ę ła  mię 
rozpacz  i o s ta teczn ie ,  w idząc ,  że n ie  m a  ju ż  
d la  m nie  innego  w yjśc ia  — w róc iłam  do d a ­
wnego życia .. .

— j e s t e ś  ic szcze  m łodą  —  o d rzea l  in ­
spektor — mogłabyś jeszcze rozpocząć życie

uczciwej kobiety, gdybyś tylko m ia ła  szczerą  
i s i lną  w olę  po te m u .  |

Z a p ó ź n o  ,uż — o d rze k ła  d z ie w c z y n a  
g łosem  z łam a n y m  —  pan  w iesz  to d o b rze  | 
Je ż e l i  poidę do do m u  p o p raw y ,  t,o zn a jd ę  się 
tam  w lo warzy.U wie kob ie t  je szc ze  gorszych  
i ba rdz ie j  ze psu tych ,  an iże li  ja ,  a gdy w yjdę 
z ta m tą d ,  cóż mię czek a  m nego, ja k  ro zp o c ząć  
n a  now o daw no  życie, tylko je s z c z e  na n i ż ­
szej s top ie  A  z a to ju ż  dz ięku ję  pięknie.

Z tw a .z y  jej zn ik ł  ju ż  w sze lk i  ś lad  żalu 
i sk ruchy .  Tu.-prkLorowd m ogło  z d a w a ć  się, że 
słoi te ra z  p rzed  nm i zupołn iu  in n a  kob ie ta  
wmsoła i u śm iec h n ię ta ,  z n i e w o lo n a  n a jz u p e ł ­
niej  ze sw ego  losu .

— Żal mi cię, K aro lk o  odez w a ł  się, 
w idoczn ie  ch cąc  tym zw ro te m  zakończyć  już  
ro z m o w ę .

— W s k a ż  mi pau  inną  drogę o d e /w a la  
się j e s z c z e  d z ie w c z y n a  ze śm iechem . — Co 
m a m  p o cz ąć  z sobą .  M iże p rzy jm iesz  mię 
p an  do l api aj  policyi.  B y łab y m  d o sk o n a ły m  
agen tem , F m a /e  tylko d ić mi na  p róńę  jaki.-ś 
po le ce n ie  — ubaezysz  pau .  ja k  św ie tn ie  w y ­
w iąż ę  się z z a d a n ia

In s p e k to r  z a t r z y m a ł  się  i spo jrza ł  na  n ią  
uwmżnie. M im owoli p o d d a ła  m u myśl,  nad 
k tó rą  1 w ar la ło  się  za s tan o w ić .  D z ie w c z y n a  
byfa ła dną ,  ro z tro p n ą ,  dosyć in te l ig e n tn ą  i 
je sz c z e  m e z e p s u tą  do g ru n tu  K to  wie, 
czy n ie  m og łaby  is to tn ie  s ta ć  s ię  w ręk u  po­
licyi wyboinen? n a rz ę d z ie m ,  jeże l i  ty lko  poda

się je j  rękę  p o m ocną ,  do  pudu ies ien ia  s 
z tej kałuży , w k tórej  m oże  is to tn ie  nurza ł  
się więcej z koniecznośc i ,  au iże łi  z »*mifi 
w an ia ,  7 ja w a ło  m u  się, ze o n a  do p ew n e j  
pi z |  n aj mniej s topn ia  za s łu g u je  n a  zffufn 
i j ł a  m u  w dz ię cz n ą  za to, źe w rócił  j ą  sw e '  

czasu  w oj 'j ę c ia  m atk i  i z p e w n o śc ią  teri 
a i zi chce  go zd radz ić .  W k aż d y m  raz ie  p 
s ta n o w ił  sp ró b o w ać ,  czy  n ie  u d a  się je j  wi 
dobyć  u a  j a w  ta je m n ic ę  Mc Gloina.

A  więc p o s łu c h a j  m nie  K aro lko ,  
rzek) — dam  ci p e w n e  z lecen ie  Je ż e l i  b 
dzie.iz m ia ła  t rochę  s p r y tu  i ro zsą d k u ,  k 
wie, m uza  p iz y jd ą  je s z c z e  d la  c ieb ie  lepss 
czasy, an iże l i  p rzy p u sz cz asz .

P o te m  z w o lr n  ■ o s tro żn ie  o b ja śn i ł  j 
swój p u n ,  p rz e d s ta w i ł  t rudnośc i ,  ja k ie  pr; 
tem t rze b a  oędzie  p o k o n a ć  i s t a r a ł  się  prz; 
tem  o ile m ożnośc i  obudz ić  w niej am bicy 

D z ie w cz y n a  ch w y c i ła  p o d a n ą  je j  spos 
bnośo  oou  łę k am i,  j a k  zg łodniały  c h w y ta  k 
w a łek  chleba.  I n s p e k to r  w yznaczy ł je j  je szc  
godzinę ,  o k tórej  n as tęp n e g o  d n ia  m ia ła  poj 
w ić się  w jego b iurze ,  an y  dow iedz ieć  s 
dok ładn ie j  o sw y ch  n o w y ch  obow iązkach .

(Ciąg dalszy nastąpij.
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